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murzynka 5.42; z drobniejszych ofiar i bezimien­
nie 120.67.



Jak w Afryce wodę noszą.

Z biegow ie z Djurjury.
W s p o m n i e n i a  z g ó r  A t l a s u .

Opow. Brat Tomasz.
(Dokończenie.)

W nowym domu.
Niedziela. Słońce właśnie wschodziło nad  m ia­

stem. Dzwoniono na Anioł Pański. Dźwięczne 
tony rozchodziły się ze starej dzwonnicy; po­
wiewny wietrzyk południowy brał je na swe lek­
kie skrzydełka i unosił ponad domami, pagórkami 
i wąwozami. W  locie dotknęły one lekkiem tchnie­
niem róże w ogrodzie i kwiateczki na łąkach,
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które pośpiesznie otw ierały  zaspane oczęta, uśm ie­
chając się do w schodzącego słońca. P taszki czy­
ściły i w ygładzały piórka, bo przecież trzeba roz­
począć p racę d z ienną , śp iew ać i św iergotać na 
^chwalę Stwórcy.

W  willi św. Moniki o tw arto  w łaśnie okna, 
by w puścić orzeźw iające, p rzepojone balsam em  
powietrze. W illa leżała na uboczu, nad drogą,, 
p row adzącą do kościoła »Matki Boskiej A frykań­
skiej «, łaskam i słynącej.

Jak aś pani w dość podeszłym  w ieku wyszła 
z dom u i skierow ała się w stronę kościoła. Ryła 
to pani M arkart, w łaścicielka willi. Droga, ob ra­
m ow ana kolczastem i łodygam i kaktusów , była 
jeszcze pustą. W iotkie pnącze i delikatne nitki 
babiego lata drżały lekko nad  polnem i różami: 
i paprociam i. Z pobliskich gajów  pom arańczo­
w ych dochodził do sam otnej podróżnej miły, 
orzeźw iający zapach. Jednostajny  huk rozbija ją­
cych się na w ybrzeżu fal m orskich przeniósł jej 
myśli daleko. Dawno już tem u jedyny syn jej 
Gaston wyruszył w podróż na  daleki w schód 
i od wielu m iesięcy nie daw ał znaku życia. Na- 
dom iar złego, dw oje jej w nucząt zachorow ało 
i um arło, trzy m iesiące tem u, złożono m ałą Mar- 
cysię do grobu. O sam otniona, sędziw a dam a cho­
dziła dzień w dzień do bazyliki i kaplicy św. Mo­
niki, by się m odlić za swych ukochanych  i opła­
kiw ać ich. W eszła w łaśnie do kościoła, by w y­
słuchać rannej Mszy świętej i w ypłakać swój ból 
przed cudow nym  ołtarzem  Matki Boskiej. Nie 
dostrzegła przytem  m ałego tow arzystw a, k tóre 
w podróżnych stro jach  weszło rów nież do b a ­
zyliki.

Po skończonem  nabożeństw ie pani M arkart 
opuściła kościół. Nagle, jakby  wyrosły z pod ziemi,
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stanął przed nią jej kuzyn Paw eł, kom endant 
tw ierdzy stacyjnej. W yciągnął obie ręce do zdzi­
wionej i zaskoczonej tem  spotkaniem  dam y i po­
w itał ją  jak  najserdeczniej. W skazując zaś na 
dwoje low arzyszących m u dzieci; »Patrz, kuzynko, 
rzekł, kogo ci przyprow adziłem , m ałego Alojzego 
i m ałą M arcysię, to jest, m ówił dalej trochę za­
kłopotany, w ychow asz ich sobie najpierw , by ci 
zastąpili tych, k tórych  opłakujesz. D otychczas 
zwą się: Ham ed i Auda«.

— Ż artujesz chyba, kochany Paw le, odpowie­
działa pani M arkart, czyje to są dzieci?

—  D otychczas należą do mnie, nabyłem  je  
i przedstaw iłem  właśnie Najśw. Marji Pannie, 
Królowej Afryki. W  je j imieniu, w imię tej Kró­
lowej, proszę cię, w eź te dzieci w  sw ą opiekę! 
Jesteś sam otną, zam ożną, obdarz sw ą szczodrą 
m iłością m acierzyńską żyw ych; nie ukrzywdzisz 
tem  w niczem  swych drogich zm arłych, przeciw ­
nie, będą ci za to wiecznie składali dzięki.

Mówiąc to, pociągnął panią M arkart, zawsze 
jeszcze w osłupieniu sto jącą , do kościoła przed 
ołtarz, cudam i słynący. O sunęła się na kolana 
w otoczeniu dw ojga dzieci, jak  to bywało daw ­
niej. Gwałtowna w alka zaw rzała w jej sercu. Co 
za propozycja — H am ed i Auda w m iejsce Aloj­
zego i Marcysi! — Serce jej drżało kurczowo, 
gdy m odliła się z głębi duszy: W spom óż mnie, 
M arjo ! Lecz wtem... czy to sen, czy rzeczyw i­
sto ść?  M atka Boska uśm iecha się do niej ła sk a­
w ie? Dotkliwy ból, k tóry  jej przytłaczał serce, 
ustąpił zupełnie, jaśniejsze myśli zaw itały do jej 
um ysłu i jak ieś nieznane uczucie szczęścia prze­
niknęło jej duszę. Ł aska zdziałała cud! Błagając 
kornie o przebaczenie za m ałoduszność i sam o- 
lubslw o, przyrzekła sobie zastąpić m atkę sierot-

10*
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kom. Z innem  uczuciem  wyszła z kościoła; już 
daw no nie było jej tak  lekko na sercu. W szystko, 
co ją  otaczało, w ydaw ało jej się piękniejsze. 
Słońce świeciło zda się radośniej, a pokój w jej 
duszy był tak  głęboki jak  lazurow e morze, leżące 
u jej stóp.

Z wdzięcznością podała kuzynow i rękę, potem  
skierow ała się z dziećm i do icb nowej siedziby.

Nad drogą kwitły te sam e polne róże, potężne 
łodygi kaktusów  wznosiły się jak  poprzednio, 
słodki zapach  pom arańczow ego kw iecia o taczał 
ją ,  a jednak  w szystko było jak ieś inne, gdy prze­
chodziła tu  w czesnym  rankiem .

Pow itanie w  willi nie było pow szednie; dzieci 
były nicm  zachw ycone. P apuga »Maurycy«, piesz­
czoch całego dom u, tęskniła za swą panią, a zw łasz­
cza za kaw ałkiem  cukru, który  otrzym yw ała co­
dziennie z ręki swej chlebodaw czym . Znudzony 
p tak  zerkał z ukosa w kierunku drzwi. Na w i­
dok kom endanta, swego starego nauczyciela, już 
nie mógł w ytrzym ać i pow itał przybyłych swą 
najdłuższą m ow ą: »Rozkaz, Panie Generale, w le­
wo zw rot, m arsz«! K om endant pogłaskał jego 
barw ne pióra i podał m u kaw ałek  cukru, za co 
otrzym ał uderzenie dziobem  w rękę, co w papu­
zim języku oznaczało zapew ne pieszczotę. »W stydź 
się, M aurycy, być tak  niegrzecznym , wstydź się« - 
»ws!ydź się«, przedrzeźniała go papuga, za jada­
jąc  cukier.

Na teraz pożegnam y się z naszym i przyja­
ciółmi z willi św. Moniki, gdyż H ained i Auda 
muszą się pilnie uczyć katechizm u i przyspasa- 
biać się do chrztu  świętego. Tyle tylko m ożem y 
zdradzić, że dzieci snują wielkie plany na przy­
szłość. H am ed chće zostać bezw arunkow o m isjo­
narzem , by naw rócić w szystkich Kabylów, a po-
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tem uda się w głąb Afryki i przyprowadzi babci 
wszystkie biedne dzieci murzyńskie. Miejscowy 
kościół »Najśw. Panny Marji« będzie wtenczas 
za mały, stanowi to teraz jego największą 
troskę.

Przeciwnie Auda chce zostać babcią. Już te­
raz oddaje swej sędziwej opiekunce najrozmai­
tsze drobne usługi. Od czasu do czasu przymierza 
czepek i zarzutkę babci, by się przekonać, czy 
już je może nosić, wsuwa nóżki w jej wielkie 
pantofle i przedstawia się tak swemu przyjacie­
lowi Maurycemu, którego zapytuje z całą powagą. 
»Powiedz mi, kochany ptasiu, czy już niedługo 
będę tak duża jak  babcia« ? »Rozkaz, panie ge­
nerale, w lewo zwrot, marsz«, komenderuje Mau­
rycy. Auda z oburzeniem odwraca się od niego, 
wsuwa się w głęboki fotel i próbuje ostatniej 
części »zabawy w babcię®, co się udaje dosko­
nale, gdyż już wkrótce zasypia w wielkich rogo­
wych okularach na nosie, trzymając na kolanach, 
naturalnie odwrotnie, książkę do nabożeństwa. 
Dalja, jej pieszotka, mruczy u jej stóp, zupełnie 
jak  gdyby babcia drzemała...

A teraz zostańcie z Bogiem, kochane dzieci, 
módlcie się za misjonarzy, a jak  będziecie grzeczne, 
opowiem wam na przyszły raz więcej.
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Chciałabym umrzeć przy tobie!
Przez Brata Chryzostom a z Kongr. Św. Ducha, mi­

sjonarza w  Afryce zachodniej.

Od trzech dni smutek panuje w chacie... 
Ojciec, naczelnik, szanowany w całej wsi, czło­
wiek w dość podeszłym wieku, ochrzczony przed 
dwoma laty, spełnia gorliwiej jeszcze niż zwykłe 
swe obowiązki religijne. Frania jego ukochana 
dziesięcioletnia córeczka, leży w wysokiej gorącz­
ce. Srebrzysty głosik małej, który towarzyszył 
zwykle, chociaż nieco jednostajnie, mieleniu zboża, 
już się nie odzywa. Na matkę przypadła teraz praca 
noszenia przy pomocy męża wody ze strumyka.

Dziecko spoczywa na twardem posłaniu, za­
smucone boleścią rodziców. Pewnego dnia zwraca 
się do ojca... Tatusiu chciałabym cię o coś pro­
sić...— Cóż takiego? Mów bez obawy! — Chcia­
łabym pójść do Misji, gdyż czuję się bardzo chora.

— Chętnie, odpowiada sędziwy naczelnik, ale 
Misja jest stąd o 70 km.

Życzenie dziecka zdaje mu się nie do zisz­
czenia... Mówi o tem żonie, która przed miesią­
cem w czasie ostatniej wizyty misjonarza została 
uleczona z zapalenia płuc. W spomnienie tego 
powrotu do zrowia sprawia, że łatwo daje przy­
zwolenie córce. W oła natychmiast siostrzeńca Jó­
zefa, by się z nim porozumieć co do podróży.

Nazajutrz rano bierze Józef bez wahania małą 
Franię na plecy i kieruje się wraz z m atką 
w stronę Misji mimo bólu biednego ojca, który 
pozostał samotny w domu. Pierwszego dnia prze­
byli połowę drogi, ale wieczorem Józef upadał 
ze znużenia. Cóż będzie nazajutrz ? O nazajutrz 
pomyślała Opatrzność. Pewien młody człowiek 
o litościwem sercu ofiarował się pomagać Jó-
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zefowi od czasu do czasu w dźw iganiu ciężaru.. 
W ieczorem  tego dnia jeszcze przybyli do Misji. 
Dziecko miało wysoką gorączkę i narzekało na 
ból w piersiach.

Następnego dnia, gdy wszyscy zażyli spoczyn­
ku, tak  bardzo im potizebnego, udał się Ojciec 
m isjonarz do chorej; stwierdzi! zapalenie płuc.
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— Ojcze, powiedziała F rania, pragnęłam  przy­
być tu taj nie dlatego, by w yzdrowieć, ale tylko, 
by  przyjąć Sakram enta święte; czy mogę się w y­
spow iadać? Jakież szczęście widniało n a  tw arzy 
dziecka po tym  akcie religijnym ! Robiono jej 
nadzieję, że może pow róci do zdrowia. O na sa­
m a czuła się jednak  tak  pow ażnie cho rą , że nie 
podzielała tego zdania, lecz nie uskarżała się 
w cale na swe cierpienie i chętnie zażyw ała po­
daw ane jej lekarstw a.

Po m odlitw ach w ieczornycli powróciliśm y do 
naszej kochanej chorej. Ku wielkiem u zdziwieniu 
znaleźliśm y ją  przed drzw iam i pokoju Ojca.

—  Co robisz tu łaj ? zapytał M isjonarz na ten 
w idok niespodziewany.

— Ojcze, błagam  cię, pozostaw  mnie tu, chcia­
łabym  um rzeć przy tobie...

— Ale,biedne dziecko, jesteś tak  pow ażnie c h o ra !
— Ojcze, nie odsyłaj mnie, um rę niedługo... 

nalegała błagalnie, łkając...
Serce sługi Bożego, sługi miłości i m iłosierdzia 

było wzruszone do głębi. —  »Jutro przyjdę do 
ciebie z Panem  Jezusem «, rzekł, niemożliwem 
jed n ak  jest, byś została na  noc w m ym  pokoju, 
każę cię um ieścić w pokoju obok...

Znalazłszy się lam, F ran ia  dodała jeszcze: 
O jcze chciałałym  się spowiadać...

— Uczyniłaś to już dzisiaj rano.
— Tak, ale P an  Jezus zaw ita do mnie, i ch c ia­

łabym  być zupełnie czystą na Jego przyjęcie.
T w arzyczka dziew czynki zajaśniała radością, 

gdy daliśm y jej do pocałow ania relikwię św. T e­
reski od D zieciątka Jezus.

M atka i Józef, pełni trwogi, chcieli spędzić 
noc przy koclianem  dziecku, k tóre się przygoto­
wywało do ostatniej podróży.
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Około godziny dziesiątej zapukano do drzwi 
Ojca. Nie spał jeszcze.

— Ojcze, Frania cię prosi, — odzywa się bła­
galnie głos matki.

— Chwilę później był już zakonnik przy 
chorej.

— Ojcze, udziel mi ostatnich Olejów świę­
tych, — proszę cię o to, — już niewiele pozostaje 
mi do życia... — Urwała westchnąwszy głęboko.

— Ojciec każe jej ufać i zdać się na wolę 
Boga, któremu się podoba zawołać ją  do siebie 
w tak młodym wieku.

— Ach! nie lękam się, mówi Frania, — Bóg 
jest naszym Ojcem, On rządzi wszystkiem, niech 
się stanie wola Jego!...

Podają jej znowu obrazek świętej Tereski 
z relikwią, radząc jej zanieść prośbę o uzdrowie­
nie lub o szczęśliwą śmierć.

— Kapłan zabiera się dó odejścia...
Ojcze, przyrzekłeś mi przynieść Pana Je ­

zusa, — odzywa się chora, — nie mógłbyś tego 
uczynić teraz?

Przygotowano prędko co potrzeba; ustawiono 
przy łóżku, chorej mały ołtarzyk. Gdy kapłan 
wszedł, niosąc Zbawiciela Pana ukrytego pod 
postaciami eucharystycznemi, Frania uśmiechnęła 
się błogo i uczyniła znak krzyża świętego. Już 
wiele razy, nie zważając na trudy dalekiej drogi 
do misyjnego kościoła, przybliżała się dziew­
czynka do Uczty Anielskiej. Gdy otrzymała W ia­
tyk, wszyscy byli zbudowani silną wiarą i poboż­
nością umierającej.

Misjonarz już jej nie opuszcza... — Poddaje 
dziecku pobożne westchnienia: Mów Panu Jezu­
sowi; Chciałabym Cię kochać miłością św. Te­
resy, cierpię, ale Ty cierpiałeś na krzyżu stokroć
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więcej... — Mała całuje podany krucyfiks, odbiera 
go z rąk  kapłana, by go przycisnąć do serca...

— Jezu, Marjo, Józefie święty... — Jezu, ko­
cham  Cię...

O statnim  wysiłkiem  zrywa naszyjnik perełek, 
który o tacza jej szyję i oddaje go m atce:

— Mamo, żadnej próżności !...
Zycie gaśnie; F ran ia  pow tarza jeszcze za Oj­

cem, k tóry  podtrzym uje krucyfiks: Jezu, kocham  
Cię... — Marjo, w spom óż mnie... — Święty Jó ­
zefie, bądź ze m ną przy skonaniu.

Nakoniec zam yka oczy, by ich już nie otw o­
rzyć więcej, a dusza jej u latu je do nieba.

Dla Nieba rozkw itł ten w onny kw iatek, nie 
było dla niego m iejsca na ziemi. Jezus przesadził 
go do ogrodu świętej Tereni od D zieciątka Jezus;..

Kot w różbiarzem .1.
(Dowcipny pomysł Br. misyjnego). Opowiedział O. Loth.

M ędrcy ze W schodu, którzy się udali do He­
roda, a od niego do żłóbka, nazyw ali się, ja k  to 
wszystkim  w iadom o, K aspar, M elchior i Baltazar. 
B ohater naszej opowieści, nie nazyw ał się Kaspar, 
ani B altazar, ale Melchior. Dostał zaś to piękne 
imię przed wielu laty już od ś. p. O jca Ackera, 
który przy obłóczynach głośno i dobitnie ode­
zwał się do niego w te słowa: K lasztornem  two-

1 Echo z Misyj Ojców od Ducha św.
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jem  im ieniem : B rat Melchior. B rat M elchior s ta ­
rał się szczerze nazwie tej nowej przynieść honor. 
Mędrcem był też wpraw dzie nie ze W schodu ale 
z kra ju  zachodniego. Dowiódł zaś tego aż nadto  
w Afryce przy następującej sposobności. Znana 
to rzecz, że m urzyni posiadają pom im o niektórych 
dobrych przym iotów, liczne błędy. Najgłówniej- 
szym nałogiem  czarnej rasy to w ieczna chętka 
do kradzieży. W ystarcza , że ten i ów przedm iot, 
jak i spostrzeże, m urzynow i się podoba, a zaraz 
je s t przekonany, że go tam  um yślnie tylko dla 
niego położono i bez w szystkiego zabiera go jako  
swój. Rzecz prosta, że takie źródło zarobku jest 
bardzo wygodne, dla poszkodow anych jednak  nie­
zbyt przyjem ne. M isjonarzom szczególnie, którzy 
zazwyczaj tylko posiadają najniezbędniejsze rzeczy 
i jeszcze o takow e praw ie zawsze żebrać muszą, 
te ułom ności ludzkiej natu ry  czarnych owieczek 
dają się nieraz dotkliw ie w e znaki. Posiada oto 
który  z O jców  n. p. dobry scyzoryk, bardzo  mu 
potrzebny, lecz położy go gdzie bezwiednie, po 
chwili już go niem a. Żywność czy nie żyw ność 
wszystko wywołuje silny pociąg m urzyna do tego, 
by bliźniem u nie ciężył nadm iar własności.

Nie lepiej szło b ra tu  Melchiorowi. Pom im o 
czujnych starań  nie mógł zapobiec, żeby mu nie 
ginęły już to narzędzia, już też chustka do nosa, 
tak jak  nie było rady na to, że najpiękniejszy 
ow oc z pom arańczow ych drzew  zjadali ci, k tó ­
rzy ani ich nie sadzili ani podlewali. Rozmyślał 
Brat M elchior długo nad  tern, jak  złem u zaradzić, 
jak  przyw ieść te kochane czarne owieczki do 
uszanow ania cudzej w łasności. W końcu  w padł 
na pomysł doskonały, który  zapow iadał niechyb­
nie pom yślny skutek. Pom iędzy żyjącym  inw en­
tarzem  w Misji znajdow ał się piękny rudy kot,
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który  nie tylko łowił m yszy i chw ytał ptaki, ale 
stara ł się wszelkiemi sposobam i zaw rzeć bliższą 
przy jaźń  z Bratem , przym ilając m u się w roz­
m aity sposób. To mu do nóg się przytulał, to przy 
obiedzie błagalnie oczam i prosił, by m u coś z ta ­
lerza się dostało, a że B rat nie tylko posiadał 
przebiegłość lisa ale i serce gołębia, nie zawiódł 
tedy nigdy zaufania zw ierzątka. W ieczorem  po 
skończonej p racy  brał je  czasem  na ręce i szorstką 
dłonią gładził pieszczotliw ie aksam itny m iękki 
grzbiet. W  powziętym  planie miał właśnie ten 
rudy kot odegrać najw ażniejszą rolę. B rat Mel­
chior liczył przytem  bardzo  na  niew ytępioną 
jeszcze ze szczętem  skłonność czarnych do za­
bobonu, k tó ra  stanow iła drugą główną w adę m u­
rzynów.

Postarał się tedy najpierw  o cały sztab m a­
łych »policjantów«. D robnem i podarkam i umiał 
ich sobie zjednać i uczynić oddanym i przyja­
ciółmi. W  tajem nicy w yćwiczył ich doskonałe, jak  
należy czuw ać nad w łasnością Misji i polecił im 
w ydaw ać sobie złodziei. W ynagrodzenia nie 
brakło. Jeden  dostał parę skarpet, co już się nie 
dały cerow ać — drugi zupełnie podarte spodnie, 
inny w reszcie radow ał się kom pasem , k tóry  za­
m iast na północ w skazyw ał wesoło na wszystkie 
strony św iata i t. p. W  krótkim  czasie nie ginęło 
z Misji nic; pokryjom u wiedział B rat Melchior 
za każdym  razem  dokładnie, kto jes t złodziejem. 
T eraz przyszła kolej na w ystęp kota. Brat kazał 
zebrać się m ieszkańcom  wsi i rozpoczął sąd. 
Z wielkiem  oburzeniem  ogłosił zebranym , że 
w Misji dopuszczono się w ostatnim  czasie tej 
a tej kradzieży, lecz ma on niezaw odny środek 
w ytropić złodzieja. Otóż zaraz teraz będzie prze­
chodził z kotem  poprzez rzędy ludzi, a skoro
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tylko zbliży się do w inow ajcy, w ledy niechybnie 
kot pocznie m iauczeć i próbow ać ucieczki. Za­
służona kara  złodzieja nie m inie! Jak  powiedział, 
tak  uczynił. Powoli i uroczyście zaczął przecho­
dzić Brat M elchior przez szeregi m urzynów , niosąc 
kota. Czarny ludek przyglądał mu się ciekawie. Kot 
m ruczał z zadow oleniem ; głaskanie rudego ko­
żuszka podobało m u się najw idoczniej. Przebiegły 
Braciszek rozm aw iał przytem  sam  z sobą przez 
cały czas w niezrozum iałym  dla m urzynów  ję ­
zyku europejskim , co daleko więcej jeszcze w zm o­
gło ciekaw ość m urzynów  i podniosło czarodziej­
ski ch a rak te r cerem onji. Nagle, gdy Brat przy­
stąpił do tego, o którym  wiedział, że je s t złodzie­
jem , uszczypnął kota w sam  koniec ogona tak 
dotkliw ie, że ten zam iauczał przeraźliw ie i począł 
uciekać. W okam gnieniu schwycił B rat M elchior 
w inow ajcę za kark  i rzucił mu w tw arz: »Tyś 
jest złodziejem ; kot cię zd rad zik . Na ten jasny  
jak  słońce dow ód przyznał się m urzyn do winy 
i odebrał zasłużone baty. W ieść o kocie-w róż- 
biarzu rozeszła się prędko po całej okolicy. Raz 
tylko jedyny jeszcze trzeba było pow tórzyć do­
chodzenie z kotem , potem  kradzież ustala w Misji 
zupełnie.
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Mali pracownicy.
Spójrzcie na  nasz obrazek. Oto grom adka 

afrykańskich dzieci wśród m at i koszyków, które 
uplotły same pod kierunkiem misjonarek. Co sześć 
mniejwięcej tygodni chodzą do lasu po malerjal 
do swoich robót. Idąc z niemi dorośli murzyni,

Pizy wyrobie koszyków.

uzbrojeni w noże do ścinania gałęzi palmowych. 
Z tych wypraw  przynoszą zawsze spoiy  zasób. 
Gałęzie rozkłada się na słońcu, a gdy uschną, 
rozdrabnia się je  i dzieci plotą z nich maty. 
Kosze są robione z kory, pociętej w wąskie paski. 
Na dno używa się w łókna z liści bananowych, 
które kraje się także w wąskie paski i suszy.

T ak  to pilnie czarne rączki zarabiają na utrzy­
manie !
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Łam igłów ka 1.
(Ułożył Stefan Opałko.)

Pierwsze litery  poniższych wyrazów, czytane 
z góry na dół utw orzą imię i nazwisko świętego:

1. Opad atm osferyczny.
. . . .  2. Miasto w Południowej Ameryce.

3. Imię biblijne.
4. Samogłoska.
5. Waga.
6. Samogłoska.

. . 7. Miasto w Sycylji.
8. Imię żeńskie.
9. Rzeka w środkowej Europie.

10. Materjał opałowy.
11. Państwo w Europie.
12. Miasto, leżące we wschód. Europie.
13. Miasto w połud.-wschód. Polsce.
14. Część świata.

. . 15. Miasto w północnych Włoszech.
16. Część świata.
17. Okres czasu.

JZ7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7 £7

ODPUST ZUPEŁNY.
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P iotra Klawera, 

a więc i członkowie »Ligi dzieci dla Afryki)).
15. października, w dzień św. Teresy;
28. października, w dzień SŚ. Szymona i Judy 

Apostołów.
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Łam igłówka 2.

3 • • 3 • 6 < 6 «

C » 0 » » 0 # # » 3

Na m iejsce k ropek  w staw ić  należy odpow iednie 
spółgłoski, a o trzym am y  im iona i nazw isko dobrze 
nam  znanej a n iepospo lite j osobistości.

Kim je s t p an i?  
(N ależy lite ry  p rzestaw ić ) Rom a Nijska

R ozw iązanie łam igłów ek  z Nr. 7 n ad esła li:

Jan  M arkow ski, K azim ierz Sobczyński, H enryk
Sęk, Jan  B inosiew icz.

R ozw iązanie łam igłów ki i szarady z Nr. 9.

C H I R U R G
M Y Ś L I W Y  
H I P O L I T  
G I E R M E K  
A W I N J  O N
C E N T N A R  
B U S Z M A N

1) C yp rjan . 2) W a ty k a n .

JZ? Jc? X ?  JZ?

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  
odprawiają B iskupi i M isjonarze afrykańscy około  

500 M szy św. rocznie.

N akładem  Sodalicji K law erjańskiej.

O dbito w d ru k a rn i »Czasu« w  K rakow ie, 
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



„Liga dzieci dla Airyki“: H. Prokopowicz zł. 4; 
M. Rybińska 1; A. Seifertów na fi- Liga dzieci w Czar­
nocinie 1; J. Cajlerów na 3.60; z drobniejszych ofiar 
i bezim iennie 87.70.

OFIARY ZŁOŻONE W FILJI WARSZAWSKIEJ:
P. Wł. LeśiiLakówma z urządzonej loterji przez 

dzieci Szkoły powszechnej w Opatówku zł. 286. — 
Dzieci ze Szkoły w Nowodworach zł. 10. Liga dzieci 
z Karolino wa i W rony p. Delostówna zł. 29. Liga 
dzieci Szkoła 101 zł. 35. Zebrane do skarbonki 
S. Szarytka zł. 37. Lila Cbomiczówna podziękowa­
nie M. B. I). Rady zł. 13. Liga dzieci In te rn a t P rzy­
szłość zł. 5.74. Liga dzieci Szkoła Trzech Króli zł. 26. 
Kółko Misyjne przy Gimnaz. p. Tym ińskiej zł. 12.30. 
Szkoła Nr. 12 w Białym stoku zł. 1.96.

Za sk rzy n k i  listowej.
P renum eratorzy i  sym patycy > M urzynka* uczniowie 

klasy 1, 2, 3 a i 3 b państwowego G im nazjum  Z iem i 
K ujaw skiej przesyłają zebrane z  pośród siebie skasowane  
znaczki pocztowe, papier srebrny, monetę francuską  
oraz 1 z ł poi i  W  groszy do dyspozycji A d m in i­
stracji »Echa z A fr y k i '.  N adm ieniam y, iż  z  pośród ko­
legów w yznan ia  niekatolickiego również niebrak ofiaro­
dawców n a  cele misyjne.

Przesyłając gorące żyezenia O. O. M isjonarzom ja k  
najszybszego nawrócenia wszystkich niew iernych n a  łono 
Kościoła Chrystusowego, pozostajemy i  nada l z serdeczną 
pam ięcią  o > M urzynku«.

Następują własnoręczne podpisy chłopców wymie­
nianych klns, których dla braku miejsce nie podajemy.



DLA PA N IE N !
Jeśli k tóra  z naszych Czytelniczek stoi w łaśnie 

przed tak w ażnym  krokiem , jakim  jest wybór po­
wołania. a czuje w sobie głos Boży, wzywający ją 
do życia doskonalszego, niech sobie zamówi ksią­
żeczkę z pod pióra Czcigodnej Służebnicy Bożej 
Marji Teresy F.cdóchowskiej, „Powołanie misjonar­
ki - pomocnicy dla Afryki11. Ona jej wskaże, w jaki 
sposób m ogłaby życie swoje poświęcić ku większej 
chwale Bożej i dla, zbawieniu dusz. Cena 50 gr. 
Adresy na drugiej stronie okładki.

Kalendarz
św. Piotra Klawera

na  rok  1931
Cena 1 zł. (dla dorosłych) Cena 1 zł.

i

Kalendarzyk Misyjny
dla Dzieci i Młodzieży

Cena 20 gr. n a  j g g j  Cena 20 gr.

Obydwa z ciekawemi opowiadaniami, licz- 
nemi ilu s trac jam i i dodatkiem ob razka

„Jezus dobry Pasterz*
są  do nabycia w Sodalicji św. P io tra  Kla­
w era  pod adresam i wskazanem i na  2-giej 

s tronie  okładki.


